[image: image1.jpg]POLSKIE
STOWARZYSZENIE
PUBLIC
RELATIONS





23 lutego 2012 roku: Komentarze członków i członkiń PSPR na temat praktyk opisanych w artykule autorstwa Edyty Błaszczak z dziennika Metro z 17.02.2012 „Rzecznik ministra radzi, jak (nie) rozmawiać”

Piotr Dembiński, członek PSPR, rzecznik prasowy polskich i międzynarodowych spółek z branży automotive oraz IT:
Oczywiście istnieje wiele sposobów pozwalających na wybrnięcie z sytuacji, w której dziennikarz zadaje kłopotliwe pytanie, być może bardziej fortunnych niż wspomniane przez rzecznika MEN upuszczanie długopisów, manipulacja statystykami i tym podobne. Nie zapominajmy jednak o tym, że w głównej mierze to nie one, lecz rzetelne przygotowanie merytoryczne są w zdecydowanej większości przypadków najlepszą formą „obrony” w trudnych sytuacjach i tego właśnie powinni uczyć się młodzi adepci sztuki PR. Pamiętajmy, że najlepszym przyjacielem rzecznika prasowego jest dziennikarz i podziały na tych, z którymi „warto rozmawiać” oraz „stójkowych” mogą bardzo szybko obrócić się przeciwko nam. A wtedy tricków mających pomóc rzecznikowi prasowemu w momentach kryzysowych może zabraknąć…
Krystian Dudek, członek zarządu Śląskiego Oddziału PSPR, Grupa PRC, były rzecznik prasowy Zarządu Dróg Wojewódzkich w Katowicach, Śląskiego Uniwersytetu Medycznego w Katowicach oraz dwóch organizacji pozarządowych:
Analizując artykuł „Rzecznik ministra radzi, jak (nie) rozmawiać” należy pamiętać o starej prawdzie mówiącej, że prawda leży po środku. Bez wątpienia, niektóre informacje zawarte w tekście mocno bulwersują, ukazują bowiem działania rzecznika bardziej jako manipulację, niż komunikację. Na takie zachowania nie powinno być zgody.
Znajduję też jednak w artykule wiele wątków, które ujęte innymi słowami prezentowałyby się w sposób akceptowalny czytelnika. Pozostaje pytanie, czy sposób ich przedstawienia wiernie oddaje formę zajęć w ramach studiów? Wątki te dotyczą następujących kwestii: dopołudniowe konferencje prasowe to rozwiązanie zwiększające szansę na obecność przedstawicieli mediów; przyniesienie do studia rekwizytu czy zdjęcia sprzyja poświęceniu uwagi tym elementom – pamiętamy wszyscy pełne temperamentu konferencje wicepremiera prof. Grzegorza Kołodko, nie mówiąc o Januszu Palikocie. Catering nie stanowi podstawy udanej konferencji, choć nie da się ukryć, że dla niektórych jest to miły punkt programu. Co do nagrywania setek – błędem jest deprecjonowanie roli reportera, choć istotnie nie zawsze odwiedza nas dziennikarz prowadzący temat. W prowadzonych przeze mnie badaniach na temat roli rzeczników prasowych w  komunikacji masowej – część dziennikarzy wprost wskazała, że zdarzają się tematy pisane pod przyjętą wcześniej tezę. Nie jest to jednak trend ogólny. Większość specjalistów ds. komunikacji przyzna też, że są sytuacje, w których uzasadniona jest powściągliwość w wypowiedziach. Nie zawsze liczba komunikatów przekłada się bowiem na jakość procesu komunikacji. Tę zasadę niestety można odnieść do sytuacji opisanej w artykule i uznać za przyczynę podjęcia tego tematu przez panią redaktor Edytę Błaszczak.
Ostatnia rzecz, na którą zwrócę uwagę to fakt prowadzenia zajęć w duecie z dziennikarzem, co wydaje się (przynajmniej w teorii) być gwarantem odpowiedzialności za wypowiedziane słowa. Z mojego punktu widzenia, warto poskromić emocje.


Małgorzata Dysarz, członkini PSPR, była rzeczniczka prasowa Wojewody Kujawsko-Pomorskiego, kierowniczka Pracowni PR i Marketingu w Wyższej Szkole Gospodarki:
Z wykształcenia i zawodu wykonywanego przez 12 lat jestem dziennikarką, 10 lat temu zostałam rzeczniczką prasową Wojewody kujawsko-pomorskiego. Aktualnie, od 2007 r., zajmuję się PR uczelni wyższej.
Pozwalam sobie na te osobistą dygresję tylko dlatego, że w sumie 20 letnie doświadczenie  zawodowe podzieliłam prawie po połowie na te dwa rodzaje aktywności : dziennikarstwo i  PR.
Z ostrożnością odnoszę się do opisu sytuacji, których nie mogę zweryfikować, a ponieważ sama kilkakrotnie padłam ofiarą wyrwanych z kontekstu cytowań, staram się ludzi nie oceniać pochopnie.
Zbyt wiele już było pochwał i potępień, które – delikatnie rzecz ujmując- nie przeszły próby czasu. Nie oznacza to jednak, że nie mam własnego zdania nt. opisanego problemu jakim  są wzajemne, dziennikarsko-piarowe relacje.
Wręcz przeciwnie, mam je i jest ono sumą moich doświadczeń z wykonywanie jednego i drugiego zawodu oraz przekonania, że droga którą idziemy do celu jest tak samo ważna jak cel.
Zatem – szanując czas potencjalnych odbiorców- do rzeczy, oto mój rzecznikowy dekalog.
1) Traktuję dziennikarzy tak, jak sama chciałam być traktowana, gdy wykonywałam ten zawód
2) Nie bratam się, nie mizdrzę i nie umawiam na spotkania poza biurem, nie imprezuję i nie chodzę na piwo. Słowem nie załatwiam
3) Staram się mieć dobry produkt czyli informację ciekawą , dobrze napisaną, społecznie pożyteczną. Zawsze zadaję sobie pytanie czy kogoś (poza mną) to zainteresuje
4) Pracuję codziennie, odbieram telefony i odpisuję na maile, wiem na czym polega specyfika pracy dziennikarza „newsowego” w radiu, telewizji czy gazecie i potrafię te wymagania uszanować
5) Nie jestem omnibusem! Rzecznik, który zna się na wszystkim i jest gotowy do wypowiedzi na każdy temat, moim zdaniem nie jest wiarygodny. Ja raczej informacją zarządzam, zbieram pytania i szukam fachowców, którzy mogą kompetentnie odnieść się do tematu, ułatwiam kontakty
6) Sama wypowiadam się tylko wtedy, gdy to konieczne i dotyczy bezpośrednio zadań związanych z funkcją
7) Wiem, czym jest  czas dla dziennikarza, dlatego nie każę czekać do jutra, ale jeśli udzielenie odpowiedzi wymaga zebrania materiałów, przetworzenia informacji czy jej opracowania, proszę o 2-3 godziny. Tyle może poczekać każdy pod warunkiem, że dostanie porządnie przygotowaną odpowiedź, a nie lingwistyczny wykręt.
8) Nie kłamię, nie manipuluję Odpowiadam nawet na absurdalne pytania i nie obwiniam dziennikarzy za to, że je zadają. Jednak uważam, że nie każda ciekawość musi być zaspokojona, dlatego nie udzielam odpowiedzi na pytania, które klasyfikuję jako obrzydliwe.
9) Dbam nie tylko o reputację Pracodawców, ale także o swoją własną. Uważam , że tylko człowiek, który jest szanowany może budować –oparte na szacunku właśnie -relacje na rzecz instytucji, którą reprezentuje. Nie jestem chłopcem (dziewczynką) do bicia.
10) Konferencje prasowe organizuję tylko wówczas, gdy rzeczywiście mam coś ważnego do powiedzenia, czego nie mogę przekazać w inny, mnie absorbujący dla dziennikarza sposób. O ciastka nie dbam, z frekwencją kłopotów nie miewam.
Zbigniew Lazar, członek zarządu PSPR, były rzecznik prasowy kilku zagranicznych korporacji:
Wielka szkoda, że tak nieprzemyślane i obliczone chyba jedynie na tanie efekciarstwo słowa wypowiedziane zostały przez kogoś, kto zapomniał, że reprezentuje Edukację (sic!) Narodową. Jeżeli takie postawy lansuje wśród młodzieży ktoś, kto sam powinien promować najwyższe standardy zawodowe i etyczne to trudno dziwić się tym wszystkim, którzy potem utożsamiają funkcję rzecznika lub PR jedynie z manipulacją, naginaniem faktów, przerostem formy nad treścią, itp., itd.
Jako zwykły obywatel ja osobiście odbieram tę wielce niefortunną sytuację również jako kolejny przejaw szerzącej się arogancji władzy, która jest przekonana, że jest bezkarna i wszechmocna oraz że stoi poza wszelką kontrolą (vide niedawny brak dialogu ze społeczeństwem w sprawie ACTA). Żaden rzecznik żadnej prywatnej firmy czy organizacji pozarządowej nie ośmieliłby się chełpić publicznie swoim brakiem profesjonalizmu i łamaniem podstawowych standardów zawodowych. Każdy rzecznik prywatnej firmy rozumie, że ma dbać o jej wizerunek, a nie niszczyć go. Chyba że były już rzecznik MEN wie lepiej niż reszta szarych obywateli, że wizerunku jego instytucji już bardziej zniszczyć nie można. Tu warto przypomnieć falstart z próbą zmuszenia sześciolatków do pójścia do kompletnie do ich przyjęcia nieprzygotowanych szkół, co z takim zapałem - nie upuszczając ołówków - jeszcze niedawno forsował w mediach ten sam rzecznik..
Aleksandra Merta, członkini PSPR, rzecznik prasowy SAF S.A:
Obowiązkiem rzecznika prasowego jest nie tylko przedstawianie sukcesów reprezentowanego podmiotu, ale także odpowiadanie na niewygodne pytania. Reprezentując spółkę z branży, która jest obarczona negatywnymi stereotypami, podczas rozmów z dziennikarzami zawsze się ich spodziewam. Jedyne triki, jakie mogę stosować kiedy padają, to konstruowanie wypowiedzi i przedstawianie danych w kontekście zgodnym z naszymi celami biznesowymi oraz jak najlepsze przygotowanie do rozmów. Muszę posiadać wiedzę, których danych nie mam obowiązku, czy wręcz nie mogę ujawniać ze względu na np. dobro klientów. Nie podam sprawdzonej recepty na owocną rozmowę z dziennikarzem. Każdy kontakt z przedstawicielem mediów jest interakcją dwóch charakterów, podczas której bardzo ważne jest wyczucie w jaki sposób możemy rozmawiać. Otwartość na drugiego człowieka i wysoko rozwinięte zdolności interpersonalne pomagają wybrnąć z każdej sytuacji. Sprawdzającym się sposobem na uzyskanie chwili na zastanowienie (uważam, że nawet rzecznik jest człowiekiem i czasem tego potrzebuje) jest parafrazowanie otrzymanego pytania. Zyskujemy kilka sekund, a nasza wypowiedź nie traci na profesjonalizmie.
Niezależnie od sytuacji odpowiedzi rzecznika muszą być - nawet w najbardziej niewygodnej sytuacji - rzetelne i oparte na faktach. Konieczne jest tutaj rozgraniczenie wspomnianego sposobu prowadzenia rozmowy od manipulacji faktami i mówienia nieprawdy. Zakładając, że dziennikarz nie sprawdzi mojej informacji, narażam na kompromitację podmiot, który reprezentuję.
Jarosław Nadolski, członek PSPR, rzecznik prasowy z wieloletnim stażem:
Będąc od wielu lat rzecznikiem prasowym różnych firm zyskałem praktyczne doświadczenie w wykonywaniu tego zawodu. Mogę więc zgodzić się z tym, że czasami dziennikarze są nieprzygotowani, piszą pod tezę, wyrywają słowa z kontekstu, potrafią przeinaczyć wypowiedź itp. Ale jednocześnie często zauważam, że wiedzą wiele, nie dają się zaskoczyć, a pisanie traktują jak zadanie do wykonania z większą czy mniejszą starannością. Zgadzam się również z tym, że statystyki, liczby, listy i „wymienianki” są bardzo pomocne w kontaktach z mediami, ale przede wszystkim po to, aby skonkretyzować przekazywane informacje, umocować w rzeczywistości, uwiarygodnić przekazywane treści.
Nie zgadzam się natomiast, że w kontaktach z dziennikarzem chodzi o sprzedanie się z jak najlepszej strony a nie o informację. Nasz zawód polega na informowaniu, wyjaśnianiu, czasami edukowaniu bez względu na poziom kompetencji dziennikarza. Pracując dla firmy niejako pełnię służbę w interesie tejże firmy, nie powinno więc być tu miejsca na lansowanie siebie. Dobrego rzecznika poznać po tym, że nie musi mieć „parcia na szkło”.
W swej pracy nie zauważyłem, jakoby dziennikarze przychodzili na konferencje prasowe się najeść. Kiedyś, będąc początkującym rzecznikiem, próbowałem stosować się do tej prawidłowości poznanej na jednym ze szkoleń. Życie szybko zweryfikowało mój pogląd. W praktyce nie ma znaczenia czy konferencja jest z cateringiem czy nie, dużo ważniejsze jest posiadanie prawdziwego newsa, dobre zapowiedzenie tematu, sprawne i konkretne zaprezentowanie meritum, ułatwienie dostępu do osób, spraw, ekspertyz których na co dzień nie da się osiągnąć no i termin, czas i miejsce konferencji. Być może warszawscy dziennikarze nie mają gdzie i kiedy zjeść, być może oszczędzają na wynajmowane w „wielki mieście” mieszkanie. Na prowincji czy jak kto woli w terenie, niekoniecznie chodzi o tartinki czy sałatkę.
W sprawie trików rzeczników, pozwolę sobie przypomnieć, że w podręcznikach PR-u opisanych jest wiele technik, których można używać w celu zyskania na czasie. I wcale nie musi to być upuszczany długopis, atak kaszlu czy omdlenie. Można także otwarcie przyznać się do niewiedzy i obiecać pozyskanie danych i niezwłoczne ich przekazanie dziennikarzowi. Zawsze jednak warto przygotować się wcześniej na najgorsze czyli przećwiczyć listę kłopotliwych pytań. Trzeba jednak na to trochę czasu, chęci i solidnej pracy.
Stażysta przyjeżdżający na nagranie i posługujący się listą pytań to znana praktyka. Ale nawet jeżeli pogardliwie nazywa się ich „stojakami”, to proszę pamiętać, że to człowiek, który stara się zaistnieć w swym zawodzie tak samo jak każdy inny pracownik. Należy mu się więc odrobina szacunku i zwykłej ludzkiej życzliwości. Zasada profesjonalnego rzecznika wskazuje, że za kilka miesięcy może to być pełnoprawny dziennikarz, z którym dobrze jest mieć normalne relacje.
I jeszcze jedna refleksja z pracy rzecznika: jeśli sufit wali się na głowy to przede wszystkim ostrzegamy przed niebezpieczeństwem – szybko i skutecznie. Na resztę przyjdzie czas potem.
Wiesław Uziębło, honorowy prezes PSPR, były rzecznik prasowy:
Nie pozwalam sobie na gdybanie, czego nauczał albo i nie nauczał studentów pan Żurawski, bo nie byłem jego słuchaczem. A z relacjami naszej prasy (i nie tylko naszej) w trybie by third part różnie bywa, o czym wszyscy - i dziennikarze i piarowcy - doskonale wiemy.
Jako stary praktyk i wykładowca PR w Polsce i za granicą, a także jako współtwórca Kodeksu Etyki PSPR, jak również jako były członek Rady Etyki Public Relations, na postawione dwa pytanie miałbym tylko dwie poniższe odpowiedzi -  czyli moje reakcje, które nie wszyscy piarowcy i piarowczynie muszą przecież podzielać:
1. Kiedy otrzymuję niewygodne pytanie, pytam dziennikarza: 
- jakich informacji Pan/Pani redaktor/ redaktorka ode mnie oczekuje, czyli konkretnie, pięć W (what, who, when, where, why)?. Jeśli znam odpowiedź, nie będę się uchylał od odpowiedzi. Jeśli nie, dowiem się konkretów i prześlę je Panu/Pani przed kolegium redakcyjnym. To mogę obiecać.
2. Jeśli potrzebuję czasu na zastanowienie, to - nie ściemniając - mówię:
- potrzebuję trochę czasu na zastanowienie; ile mi Państwo dajecie czasu?


Jerzy Węglarz, członek PSPR, PR Manager:
Moje doświadczenie opiera się na pracy w prywatnej firmie. Rzecznik powinien odpowiadać na wszystkie pytania, te niewygodne również. Jasną rzeczą jest, że każdy chciałby przedstawić firmę, którą reprezentuje, w jak najlepszym świetle, ale pojawiają się potknięcia i trzeba je wyjaśniać. Mogą one wynikać z błędu ludzkiego, z przyczyn technicznych itp., ale należy o tym powiedzieć. Rzecznik nie zna odpowiedzi na wszystkie pytania, bo stanowisko firmy w danej sprawie musi często być konsultowane z władzami, czy osobami odpowiedzialnymi w strukturze za obszar, którego dotyczy pytanie. Wtedy powinno się o tym powiedzieć osobie zadającej pytanie i przesłać pełną odpowiedź po zdobyciu wszystkich informacji.
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